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W  707 c iągn ien iu  d. 13 Kwietnia  1336 rokit  
W przy to mn ośc i  osób od r z ą d u  do t ego wy­
zn a c z o n y c h ,  wyc iągn ię te  z ko ła  zos ta ły  n a ­
s t ę p u j ą ce  n u m e r a :

20.  — 50. —  29.  —  33. —  69.
P rz y sz łe  C i ągn ie n ie  708 p rzypada  dnia 20 

Kw ie tn ia  1836 r .

Ceny zboza te czterech gatunkach na targowicy

Dnia  11 i 12 Kwie- 1 . 2 . 3 . 1

tn ia 1836 roku Z! gr Zl Z ł  Igr Zl g r
K o rz e c Pszenicy. . 10 15 10 — 9 — 8 24

— Zy ta........... 6 — 5 15 5 — 4 27
Jęczmień : 5 12 5 10 4 20 4 15

— O w s a ........ 4 4 — — — — —

— G ro c h u ...... 7 15 7 — 6 15 ___ -

•— J a g i e ł ........ 16 — 15 ___ i 14 __ 13 ___.
•— R ze pa ku  .. — — — --- — -

P rz ek o n a l i  s<ę o powyższych cenach z b o ­
ża  i o ryg ina ł  ju k  zwyk le  p o d p i s a l i :

Peszke. N asturk iew icz  W ,  G. VI I .

G ołębiow ski K .  T .

Ceny bydła z  ta rg u  dnia  8 M a rca  1836 r .

YVół.ważący mięsa czystego fut. 600zlp .  198; 
K r o w a  średnia  t łus t a  ważąca mięsa fut. 300 
kosz tu je  zip. 73; chuda ważąca  mięsa fut. 150 
kosz tu je  zip. 49.  Cielę  ś redn ie  ważąc e  mięsa 
iun.  30 zip. 12 gr.  9. W i e p r z  średni  spaśny 
kosz tu je  zip.  91,  etiudy zip. 49.

Prz ekona l i  s ię o powyższych cenach by­
dła i o ryginał  j a k  zwykle  podpisali:

Pesshe. JSasturkiewicz W .  G. VI I .
Gołębiowski I i .  T .

—  Z  Paryża  22 blarca. —  

W yd a w ca  małego  p i semka wieczornego  
V E s lu fe lle > pan Bonie ,  został  dnia wczora j -  
sz ego  skazany przez  tutejszy t rybunał  h an ­
d low y,  na zapłacenie r edakeyom Jo u rn a l des 
D ebats  i C ourrier f r a n ę a is , 1000 franków'  
tytułem wynagrodzen ia  st r aconych korzyści  
za to, ze z tychże dzienników p r ze d ru k ow y 
wał dos łownie  całe,  ich pióra,  a r tykuły ,  te 
go samego dniu w k tó rym wydane były. Re 
dakcyje  d z i enn ików Tcmps i Quotidie/ie, któ 
r e  ró wno cz eś n ie  znpozwaly pana Bo u l ć ,  Z0 '
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stały oddalone z p r e te n s j a m i  swemi ,  na z a s a ­
dzie że przedrlRiowane z nich ar tykuły  do­
piero dnia nas tępnego  w K sta fe lle  umieszczo­
ne hyly.  Sąd  j e dna kż e  zagrozi ł  panu Bonie 
k a r ą  51/0 f r anków,  j eże l i  na przysz łość ,  t zy -  

Jito t ego samego dnia,  czyli na z . . ju tr z,  bę ­
dzie p r ze d ru k ow yw ał  ar tykuły będące wla-  
sneni  dziełem innych dz.enników.

PLare de Bajonne  przyznaje  t e ra z ,  że  pod 
W i t t o r y ą  nie było stoczonej  bitwy na dniu 13  
b. m . ; myln ą  wiadomość o niej,  miano z St.  
{Sebastian. gc w .

Mi nisteryalny Jo u rn a l de Parts  czyni u -  
W ag ę ,  że od rew oluc j i  l i p c o w e j ,  nigdy j e ­
szcze ministeri i im nie o t r zymało  przy og ło ­
szeniu tyle k r e s e k ,  ile pan T h i e r s  w p r zed­
mioc ie  tajnych funduszów , co j e s t  sk a zó w -  
k ą  zupe łnego  ze st rony r ep r ez en t an tów  z a ­
ufania .

P oby t  k r ó la  Ba w arsk iego  w Grecyi  poc ią ­
g ną ł  za sobą  ten sku tek  dla tego p a ńs tw a ,  
iż o t r zymało nowe ministeriuiH, i że r z ą d  
f r ancuzk i  wydal  j u ż  rozkaz,  aby t rzecia  k o ­
lej  po /yczk i  g reck ie j  pańs twu  t emu ż  wypla-  

' co ną  była.

D okończenie mowy p i G u izo t.—  Ale  w y ­
padki  l ipcowe stały się dla ludu obfi tem ź r ó ­
d łem zaślepienia i dumy.  W y o b r a ż a  on so ­
b ie  ufając w  sw ą  s i l ę ,  że przystoi  mu wła­
dza  ponawiać czyn tak st raszliwy.  Sp o j rzy j ­
cie na około siebie , przy pat rzcie się powsze-  
chnemu usposobieniu umysłów bezwzględnie 
na  zdania poli tyczne.  S łuchajcie  co mów ią  
p o b o ż n i ,  co mów ią  bezbożni  ludzie,  a p r z e ­
konac ie  s i ę ,  że wielka część tychże j a k  g dy ­
by szaleństwem do tknię ta ,  dla tego że była 
św iadk iem r e w o l u c j i ,  wyobraża  s o h i e , . i ż  
m o ż e  w każdej  chwil i  i nną  wed ług  swej  my­
śli rozpocząć.  (Poruszenie) .  Czy liż nie s ły ­
szel i śmy j a k  nawet  powiedziano z mównicy:  
•Możecie  tworzyć p r a w a ,  ale j a  nie będę iiu 
pos łuszny . » Czy liż nie zastanaw ia w as ten 
Stopień obłąkania,  i upośledzenia ,  do j ak ieg o  
zd a ją  się być popchnięte umysły,  kiedy z po- 
dokn ćm wynurza ją  się oświadczeniem?'  Czy-

l iż  nie poznajecie w t akie j  istocie czynu, n i e ­
dawnej  r e w o l u c j i ,  k tó r a  dotąd j e szc ze  na 
wszys tkich g łowach  ciąży i bałamuc i  umysły? 
Otó ż  to j e s t  panow ie ,  istotny s tan w j a k im  
się zna jdu jemy;  zwolna i mozolnie  tylko w y­
wijamy się z n iego ;  a l e  j e szc ze  zna jdu jemy 
się u f u r t y ,  ze z ł e g o ,  j e szcze  me o trząś l iś -  
my s i ę ,  k tó r e  właśnie co skreś l i łem.  Może  
chcecie abyśmy bliżej  zaj rzel i  w oczy p o r u ­
szającym* się pośród nas  st ronnictwom? Zo­
baczycie,  azali to cą  nieszczęścia,  ażal i  to cą 
nie bezp i eczeństwa t akie,  iżby wolno było mieć 
nadzie ję  usunięcia ich w p rzeciągu lat pięciu 
lub sześciu.  Nieznajdziecie mnie sk łonnym,  do 
ga rdz en ia  rewolucy jne m  s t ronn ic twem.  I o- 
no poniosło od lat  dziesięciu l iczne klęski .  
J e g o  wyo bra że n ia ,  j ego  obyczaje były w y­
stawione na doświadczenie ,  j a k o ż  za każdym 
razem gdy szło o zaprowadzen ie  r z ą d u ,  o- 
kazywulo się zawsze czczeni i pelneui  p r ó ­
żności ,  r ewolucyoniści  są  tylko cło wojny  
s twor ze n i ,  niezdolni  do usta lenia r z ą d u ,  bo 
z wys trza łów działowych nie wznos zą  się mia ­
sta.  Poruszenie .# GOW.

D okończenie posłuchania obwinionych o sp i­
sek na życie króla w N eui/ly .

P re z e s  do Combesa  Pyt.  Czy Bray  nie 
był u c i eb ie ,  gdzie mu miano powierzyć płau 
do zamordowania  króla? Odp .  Bray  j e s t  k ł a mc ą  
i powinienby się tu właściwie powiązany i s k r ę ­
powany znajdować.  P rezes :  Bray dopełni!  tyl­
ko powinności  donosząc zwierzchności  o tein 
co słyszał .  Lubo nie ma kary na p rzemi lczenie,  
j e s t  j e dn ak  powinnośc ią  każdego dobrego  o-  
bywate la  wskazać  zbrodnie o których powzią* 
wiadomość.  W  waszem mieszkaniu dowiedział  
się B r a y ,  że  chciano konie  k r ó le w sk ie  u* 
chv ycić za  węd z i d ło ,  woźnice wys trze lać ,  
a do powozu k r ó la  beczkę  nape łn ioną p r o ­
chem i kulami  wrzucić.  ( Powszechny śmiech 
m iedzy oskarzonemi). P r o k u r a to r  jeneralny .  
Gdzie idzie o tak poważne i w ielkie j  wagi  
r ze cz y ,  tam śmiech obwinionych nie j e s t  wca­
le w swojeni  miejsu.  P rezes.  D la  własnego 
inte ressu  obwinionych nopominamy ich,  aby
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się  od śmiechu Wstrzymywal i  i przystojnie 
sachowywal i .  Pyt .  Dnia  1U cze rwca  koni- 
m is sa r z  policyi usku teczni ł  p rze t rząsan ie  w 
twoje  ni mieszkaniu.  W izdebce suf i towej  
ośm stop  odległej  od twego ok na ,  zna lez io­
no jbron i amunicyą ;  mieszkał  tam niejaki  
R a d er m a ke r .  Odp .  J a  o tern nie w ie m ,  co 
tani  znaleziono w stancyi pana Rober ta Maca i -  
re . Prezes .  Oszczędź sobie tych g rubych  ż a r ­
tów.  T e n  R ad erm ak er  j e s t  twoim od źw ie r ­
nym, ty wiesz bardzo dobrze j ego  imię.  Czy 
n ie  należałeś  do towarzystwa praw cz łowie ­
k a?  Odp.  T a k  j es t ,  ule gdyby tam była mo­
wa  o morder s twie ,  był bym się za raz w ył ą ­
czył.  O sk ar żo ne g o  Delon t  pytał prezes ,  czy 
zna l  F iesk iego ,  co tenże zaprzeczył .  Pyt.  Czy 
wiesz że Roaro mówił  o tubie z Fioskim? Ro- 
aro:  T o  j e s t  k łams two.  P rezes .  Powta rzamy 
ci cośmy j u ż  wczoraj  powiedzieli .  Jeże l i  Bo- 
aro nie odjnieni swego  spawowania  s ię ,  po- 
Stąpiemy wzg lędem niego wed ług wsze lkie j  
surowości  prawa.  Boaro:  Na  takie k łams twa 
nic  mogę  bydź spokojnym.  F iesk i  powtarzał  
więcej  j a k  dziesi ęć razy co mu sędzia in- 
kw i ren t  w usta wkładał .  P ro k u r a t o r  j e ne -  
ralny:  Podob ne  oświadczen ia  nie powinny
Uchodzić bez karn ie ;  jeżel i  Boaro  nie ebce 
się zachowywać  przys tojnie ,  znajdziemy spo­
sób nakazu jący  uszanowanie  należne w ł a ­
dzy sprawiedl iwości .  P rezes .  Roaro,  zdum ie ­
wam  się nad tw o ją  bezczelnością .  Ryłeś wczo­
r a j  obecnym wyborowi  p rzysięg łych ,  i mo­
g łe ś  sposl rzezd między niemi j edn ę  z owych 
ofiar  zamachu na dn iu  28 lipca.  Boaro:  a m n i e  

, co do tego? (Powszednie szemranie) K i lku  ob­
winionych wstają i n a ka zu j ą  Boarowi  m i l ­
czenie.  P an  J o l y , j eden  z obrońców do Bo-  
a r a : T y m  sposobem szkodzisz  twoim w sp ó ł ­
winnym.  Wszyśc y  obwin ieni ;  tak,  tak j e s t ,  
Boa ro  szkodzi  n am  w szys tk im.—  P re z e s  o- 
świadczył  B o a r e i n u , że j eżel i  r az  j e szcze  
p r ze rw ie  ro z p r a w y ,  zos tanie do w ięzienia od­
prowadzony,  a sprawa j e go  odłączona od j e ­
go wspólników.  Po przesłuchaniu wszystkich 
oska rżonych kończąceni  się na powszechnem 
prze cze n iu ,  p rez es  przys tąpi ł  do w ys ł uc ha­

nia B o a r a ,  czego całe zg romadzen ie  7. na j -  
większą  oczek iwa ło  ci ekawością .  Pytania.  
P rzeczyta łem ci zeznania twoje przed sądem  
parów i ich późniejsze odwołan ie .  P o w i ed z  
t e raz  panom przys ięg łym,  juk się rzecz m a ,  
Żeś przed sędzią  inkwi reo tem powtarzał ,  coś 
przed sądem parów zezna ł  ze względu  na 
D e lo n l a ,  i i i issona,  i Dn laca,  a co t e raz  zno-  
wo zaprzeczasz? B oa ro :  « Moi Panów ie p rzy­
s i ę g l i ; j a  tu mam bardzo waż ną  rolę do o-  
degrao iu ;  u że  sądowi  mam duć objaśn ienia  
byłbym bardzo kary godn ym,  gdybym samej  
nie powiedział  prawdy.  Mów iąc  z F ie sk i m  
o zamachu  w Neuil ly , powta rza łem to tylko,  
co z gaze t  wyczytałem.  Ja  nie mówiłem,  że spi ­
sków i ułożyli  za m a ch nę  życie k ró la ,  nie pow ie- 
d ziałem Fieski  emu że l ln s so n l J u la c  i inni n a l eż ą  
do spisku.  P roszę  pana prezesa Zadawać mi  
py tania. Przedewszy stkiem j e d n a k  muszę  
objaśnić panów przys ięgłych względem me ­
go  cha rak te ru .  P re ze s :  nie po t rze bu je ­
my poznawać twojego  ch a r ak te ru  lub sposo­
bu myślenia.  W z yw am y cię tylko ażebyś  
nam wyjaśni ł  okol iczności  istoty czynu z a s k a r ­
żonego.  Chcesz abym cię dalej  pytał,  dobrze  
więc,  powiedz mi j a k im  sposobem mogły ci 
być wiadome imiona uwięzionych osób z p i sm 
publicznych,  kiedy F iesk i  zezna ł  żeś  mu 26 
lipca j e szcze tej udzieli ł  w iadomośc i? Boaro:  
Ja  j e s t e m ,  j ak wszyscy politycy,  bardzo p ró ­
żny, chcia łem sobie nadać więcej  ważnośc i  
niżeli posiadałem.  Rzeczywiśc ie  czytałem w 
gazetach,  że ki lka uwięziono osób,  i że j u ż  od 
nie j ak iego czasu mówiono o spi sku  wymie­
rzonym przeciw osobie króla ,  na d rodze do 
Neuil ly.  Pyt.  Czy nie wymieni łeś  F iesk ie -  
lllU t andeciarza ma jącego  należeć do Spisku.  
Od .  Fieski  j a k  wiadomo,  był  nędznym i podlern 
morder cą  (poruszenie) .  Ws zy s t k o  to powie ­
dział  w nadziei ocalenia swojej  głowy.  Ja  nie 
mówię,  jakoby sędzia ink wi ren t  miał  mu wło ­
żyć w usta podobne wyznania;  lecz skoro się 
dowiedzia ł  że  tc lub owe osoby uw ięz iono ,  
mógł  łatwo powiedzieć:  s łyszałem to od Bo­
ara.  T ym  sposobem mówił  o t andec iarzu k tó ­
rego  imienia  nie m ó gł  sobie nigdy przypo-
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p in ieć ;  chociaż się często chełpi ł ,  że nawet  
n a j d r o b n i e j s z e  spamięta rzeczy.  P rzys ięgam 
p r z e d  Bogiem,  na  g łow ę  ojca mego  , że F i j e-  
s k i e m u  nigdy nie mówi łem o żadnym tando-  
c i arzu .  »Wsze lk ie  napominania prezesa  nio 
zdo ła ły  nak łon ić  Boara  do odstąpienia od s w e ­
go twie rdzen ia ,  że  nic nie wiedział  o spisku 
i  to tylko mówił  P ies k ie mu  co * gaz e t  w y ­
czytał .  Na  nas tępnem posiedzeniu p r ze s łu cha­
no  świadków.  Wy ro k  dotąd niewiadomy.  

R z ą d  hiszpański  od daje wielkie pochwały woj.  
sku  k ró lowej ,  legiom a lgier skie j ,  angiel skiej  i 
b e l g i j sk i e j ,  tudziez posi łkom portugal sk im w 
poświęcan iu  się dla sp raw y  na rodu  i t ronu.

Dz ienn ik  T e l e g r a f  twierdzi  że  potyczka 
pod O r d u n ą  na d. 19 z. in. zaszła na korzyść 
k rys tyn i s tów,  co r appor t  Espar t e ry  do K o rd o ­
w y potw ierdza donosząc o w czorajszej  klęsce 
ka r l i s tów.  I j e n e r a ł  Berne l l e  donosi  źe j e ­
dnym batal ionem pobił  dwa ka r l i s tów,  zabi­
wszy  im 130 żołnierzy i 10 of i ce rów,  o p ró rz  
t ego było 30 rannych i j e ńców.  Moni tor  po twie r ­
dza w' iadomość o usku teczn ionem po łączeniu 
s ię  E sp ar t e ry  z K o rd o w ą  i zapowiada w k r ó t ­
ce ma jące nas tąpić  stanowcze działanie wo­
je n n e  nacze lnego wodza.  C P S .

•— Z  Lizbony  19 M arca. —

Mini s t rowie  mieli j u ż  dwa razy mniejszość 
wl i zbie d ep u t o w a n y ch ,  co j e d n a k  ( jak się 
zdaje)  nie sprawi ło  żadnego wrażen ia  na ich 
umyśle.  Ban Scabra  przeczytał  pismo z Pe-  
n a f i e t ,  donoszące  o różnych zdroż noś c ia eh , 
j ak ich  dopuści ło się 40 Migue l is tów w o k o ­
licach rzeczonpgo miasta.  P i smo to dało po­
wód  do żwawych r o z p r a w ,  w czasie k tó rych 
p. Moasiuuo  da S i l v e i ra ,  o świadczył ,  iż ca­
ły  system r zą d u  zda je  się b l i zkim r o z w ią z a ­
niu. L ed w o  te s łowa wyrzek ł ,  powstała  wiel ­
ka  w r z a w a ,  gdy 6 lub 7 deputowanych  u p a ­
t rywało  osobis tą  obr azę  sw o ją  w tyci) w y ra ­
zach.  GC W.

—  Rozmaitości  —

(G aze tte  m uzikule  N.  11) »Koncer t  pana 
L ip ińsk iego  był niezawodnie najbardziej  zaj-

ntującym z tych wszystkich konc er tów ,  k t ° r e
u nas tej zimy dawanemi  były,  również j e d en  
z ty cli, na k tórych s ię  naj świetn ie jsza publ i ­
czność naj l iczniej  zebrała .  J a k k o lw ie k  w sto­
licy nasze j  nie mała j e s t  liczba a r tys t ów , k t ó ­
rzy wielkieini  ta lentami  swemi  podziw spra­
wiają ,  przecież mimo to ,  obszerna sala ra . 
tusza p rzepe łn ioną  by ła ;  a lbowiem ar tys t a  Z 
Północy,  ten sam,  k tóry się w Wa rs za wi e  z 
Pag an i n im  w zawód walki  pójść nie l ę k a ł ,  
nie mógł  na siebie nie śc i ągną ć  uwag i  w P a ­
ryżu.  Pan  L ip ińsk i  zadziwia nie tylko m o­
cą  i pełnością  tonów,  j ęd rno śc ią  i wy tw orn ą  
og ła dą  gry swojej ,  ale oraz  śmiałośc ią  r zad­
kiego ro d za ju ,  k tóra u niego j e s t  cechą  wy­
bornego  sm a ku ,  j a k  i ognis t ego wylan ia  s ię  
uczucia.  Ka ż de  solo koncer tu jego,  każda  o- 
degrana waryjacya,  zostały p rawdziwie g r zm ią -  
cemi oklaskami  za wdz ięczone .—  Pani  D ar us -  
Gras  r azem z P P .  Sa rd a  i Brod ,  k tó rzy  pa ­
nu L ip i ńsk ie mu  swemi  p ięknemi  ta lentami  
nie odmówil i  pomocy;  dowiedl i ,  że u mi e j ą  c e ­
nić znakomitego  a r ty s t ę . —  W in n i śm y  toż 
samo powiedzieć o panu  ‘H a b e n e k , k tó ry na 
czele swojej  dzielnej  o rk ies t ry  zdawał  się czuć 
p rawdz iwe zadowolenie  towarzyszyć  ar tyście 
i k tóry popisowi  j ego  umia ł  nad a ć  u r o k  
muzyka lne j  uroczystośc i .* RL.

1‘ I I Z Y J K C H A Ł I  DO K R A K O W A

Ud 12 do 13 K w ietn ia .
Szcz epa now ska  S a lo m e a ,  D z w on k o w sk i  

L e o n ,  Kosel  Susinann z Galicy i; Hoffmann 
R o b e r t ,  Capl ini  A n to n i ,  T om a sc h i  J a n  z  
Pi  •uss; Kis ie lnicki  W ło dz im ie r z  z Polski.)

W yjecha li z  K rakow a.
Ros tawiecki  Edw ard  bacon do Galicyi ;  Ror -  

m a n n ,  C.  Aus.  gabinetowy ku r y e r  do W i ń -  
dnin ;  Ro t t erman G r z e g o r z ,  S i lberg le i t  J z aak ;  
do P r u s s ;  Gra bo w sk i  A l e x a n d e r , N o w a k o w ­
ski  Józef ,  Moraw sk i  Wincen ty  do Pol sk i .


